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Na dany znak 200 kryminalistów wszczęło niezwykłe awant-ury 
i przystąpiło do demolowania cel więziennych. 

Delegat ministerstwa sprawiedliwości wyjeżdża do Białegostoku. 
Z Biategosttlku telefonują nam: 
W blalostockłern wiQ~!eniu karnem 

\\rybuch? 

Na wIdok prokuratora więzniowie 
poczęli krzyezet~ 

- My chcemy 
k6mlsil s~hnowęJ! 

.,.....,. Ządamy dłuiszych spa.cerów i lepsze 
go w(ktu! 

Wczoraj po południu udało się $ldo­
nić wlę$"iów do 

wYsłania delegacja dla nawiązania r0-

kowań. . 
Okolo «odzłny 5 po pol w kancela· 

rii ~tawili $oię dwaj delegaci, któr~y lmie bl!ut włętui6w, 
(ld~iadują~ych wyrold długoterminowe. !WJlIi4iiiii!!!!II!II~N!1 ~!*~!!!.~·5t!.!:liiiIli!.\\lii!!!!!!!AQ!!"!,!!!.~#~6:!_!!!!!4!"!_!!i!!!&!!!I!!&l!!'A!!!!!!!!!!!!!_ niem wsp6lwlę;niÓw zatądalt komisjj 

s ~~i Okolo 
zapowiedzJefi głodówke ZOO kryminalistów, 

tla zflak elany ~ Jednej z cel, poclnl<lslo 
)ieklelny haJtJs i kf'ł!yK. Ur~ąd:?ieijle kil­
kunastu ceł 

w celu poparcia swego tądania. 
Nac?;eJni~ więzienia zobowiązał się 

Popisywał się nad· domem narzeczońel skro- xawiadomfć władze centralne o bunck 
.batycznemł sztuczkami f żądaniach wetnł6w. włęznfowie zał 

głod6wkę pdwolali.' 

Tragiczny lot zakochanego pilota. 
zostało zdemolowane. 

Więźniowie wyrzucali przez ókno na aż runął z aparatem na ziemip.. , Jak się dowiadujemy. do Biategosto 
podwórze chleb, menażki •. łyżki i koce. '"ł1 ku przyjeidta dzisiaj dyrektor departa 

Zarządzono. niezwłocznIe ostre pogo I\rąków. ;26 marca. 1 TYm razem lotnik lądował jędnak mentu więziennictwa mln. sprawiedli ... 
'Owie sfuiby vllęziennej spowodowalo, We wsi Czernma (pow. Jasło) zda- tak n~efortunnit;,. że śmigą aeroplanu ~a- wnścI p. Głowacki. 
że : rzyta ~ię ka.ta. trofa. kwręi przebieg byt wad~lł o ga~CLle dębu. wtedy nast~plla I BudYnek więzienny jest sfłme obsa. 

"'00 ~'ł~i,dów nastenujący: . ~t.as.rufa. Aeroplan wywrócił ~ię. upa- - . 
., """.rll· t d ! b ł Kk. dając caf" sIlą. na dworskie pole, zasdane d~(lny prze~ wezwane specJalnie, z mfe; 

~iaduja.o'Yeh kare w iJi"em skuy.. V~{'f fi po 11 n a pr~y y ~ ra owa . , . d t . lk' h k d ń ~ .ot. l t' h aęrovlao wo!skow. y w któf)'1l1 ;najdo.. psze~lcą I ozua WIe le us;!: o ze . ...,COWOI!ICI 0<:0 I.eznyc 
~i1e ~achu włezieMnego. nie pr;ylącw ,val sI, l'ewten. ofl~ęr Z' pulku lotn. _ Lotmk ctldern oca~a.l. . ()dd;dały pol1cyłne.. 
to Sl~ q() buntu. . Vvśród. okolicuiyeh mi€szkapców opo- Następnego dma przybył od5i?lraJ puf W rejonie zbuntowanych ~tid utrZ), 

Specja1nic uruchomfotle oddziały 1'0 "\vjadają. że lotnik przybYł w· odwledzi- ~u !(')tlllctego ~v Kr,a~owi~, k:tory zata- mul~ więźniowie. 
,{e,ine Obudziły oddział dla pol!tycz. ny. do t;larze~7:opej. mtode~ i ~Ympatycz- dto\V~łkszlc~ąt~IBr.ozJ.}it.egok· daerdoplian~ na 'Bunt ma przebieg spokojny 

. tle] nauczYClell~l, uc~ącel w 5z!m!e we 5 aC]l . o eI"W leczu, s ą tJ W eZlono . 
l1YCh. Qka.'ł'ato się jednak, te ~omunl~cI wspomnIanej miejscowoścI. je do Krakowa. 

nie solidarYzuJą się \ po przybyciu lotnika (co dZliał-a :sIę ,Podobno ten sam oficer .iuż w !!fud-
t akeją WSZ~2'!ętą przez kryminatlstów już k!I~a ,r~Zy~ za.mierzat z.ako::-hany pi- ruu ub, r. o mato nie_spowodował 
J -do buntu me przystępuj". Wtadz~ wlę lot 'W~ l~GO ;vac. by zobaczyć SIę ze ~wą kata.~trofy, 

. , . ...... $ympaill\. dla. kt6rrj n~d $zkołą POPISY- ..... v chwil! 
~e'tr10 paptÓŻno usftowaty pertra.kto .. wał się rozmaitemi sztuczkami karko- rzucania jistu do spomnJanej nauery-
wać zt! ?plIl1towanymL 4;1lągaml, ~oziołkaml J t. p. \ cielkł. stoiaceJ na. podwórzu szkolnem. 

2& SA;;., & 

Potrójne samobójstwo dyrektora gimnazjum. 
ProJesor Lucian Komarn~cki p~ zużyciu trucizny, przeciął sobie 

żyły i odkręc.ł kurek od gazu. 
"Ntkt "je winien mniej śmierci" - oisał w swvrn ostatnim liś'cie. 

Wydawaniu pramji. 
W dnIu dzisiejszym zechcą łaskawi. 

pofatygQwać się do administracji HEl'. 
pressu" (Piotrkowska 49. z frontu) w 
godzinach od 6 do 9 wieewrem zdobnv 
cy premjl z Ust nr. 12 ł 13. 

Dolar w Łodzi. 
w dniu dzisIejszym przed południer .. 

n.a rynku pienieinym w Łodzi w obco: 
tach -prywatnych . kurs dolara wynosił 
8.13 w płaceniu i 8,15 w żądaniu. Ten· 
dencja słabsza, Materiału mało. 

J PRZ:r:;DGIEtDA WAaSZA WSKA 
LQijdyn 38.41 
Nowy Jork 1.88 
Pary t ~7.61 
Szwajcarją 152.1~ 

II PRZEDGlf:ł..DA WAR SZA "8KĄ 
DQl1}.f 5.10 

TCfiQelleja utrzyma.lla dla a.kcji i wall!' -



., ~ Ił tlwki dZiennik~. -"'.2; ::::? =!~, 
łicv dZisiełszej Rosii. 

" .... -:*~ 

Ezerwona MoskWa , 
zmieniła do nieooznania swe 

oblicze. 
W szędzie znać tu ślady 
rewolucJi,która znisz­
czyła warsztaty prący 

-::-

Maszynki "Prlmus" 
śWladczq dobltnuJ o krv­

zysIe mieszkaniowym 
w Sowdepu. 

Moskwa, 25 marca. 
Stolica związku socjalistycznych re 

publik wyglądem zewnętrznym przy­
najmniej w centrum miasta, na pierwszy 
rzut oka, nie robi wrażenia. jakoby się 
\:oś zmieniło. Jedynie kiedy się przyj-I 
rzy baczniej, tu i owdzie widzimy zmia 
ny. jadnakże nie zasadnicze, a coś, co I 
dałoby się porównać z nowym tynkiem 
na starym domu. 

W centrum miasta tak samo jak przed 
cem kursują tramwaje i jeżdżą "izwosz­
;:zyki". Sklepy pełne są najrozmaitszych 
artykułów i o chwilach głodu i braku 
tych lub innych przedmiotów zapomnia 
no. 

Królowa duńska 
Lulsa zmarła ubie, 

!~łej nocy. 

W rocznicę śmierci 1(aroia Lieblmrchta 
i Róży LnksenbufI:r. P set Eber:ain 
przemawia na cmentarzu obok J,:!roDu 

LielJ!mcchta i Rózy Lulisenhurg. 

Znakomity poeta fndy.l" 
ski Iłabiodrana! -Tagr.H 

- wed ug jnformHji 
z Kalkutv - cldKO Z3' 

ćhorował 

L&z kiedy ~z~d~e ko~ś och~a .!~~~e~'~~~~M~~~_~~~!~.~'~M~~~_~m~*~&~~~~2~.~.~:~~~«!~!~~~w«~~t~~ 
coś nabyć. zwłaszcza materjał lub to, co 
sowiety długo jeszcze nie będą mogły 
wytwarzać u s,jebie, odrazu znać. że 
przeszła tu rewolucja. która zniszczyła 
,,'arsztaty pracy i na długo skazała mJe 
szkariców na drożyznę i wskutek jej na 
obywanie się bez koniecznych w każ­
dem kulturalnem środowisku artykułów 
! przedmiotów. 

Tak mniej więcej przedstawia się 
cen trum miasta. Zgoła inaczej wygląda 
ją przedmieścia. Rząd soWietów nie o­
~awia się, że zajrzy tam ciekawe oko 
cudzoziemca i wobec tego nie wysila 
sie na doprowadzenie do porządku znisz 
czonych iezdnl, chodników. obszarpa 
(łych domów i wyzierającej z każdego 
\ąta nedzy. 

Zarówno centrum miasta gdzie mie­
~zczą się wszystkie urzędy centralne jak 
i ogromne przedmieścia ~oskwy mają 
jedną cechę wsp6hlą. Oto gdy się wej­
dzie na schody prowadzące do pierwsze 
g'O lepszego domu. uderza ucho dziwny 
jakiś szum. Są to gotujące się niemal w 
każdym pokoju maszynki .. Prlmus", na 
których obywatele czerwonej Moskwy 
przygotowują s0bie obiady. śniadania i 
.,czaj". 

Szum gotujących się maszynek jest 
pierwszym sygnałem strasznego kryzy 
su mieszkaniowego. jaki panuje w Mo­
skwie i który niewątpliwie dł.ugie jesz­
cze laŁa będzie plagą jej mieszkańców. 
. Moc nowych' biur rządowych, insty 
tucji politycznych sowieckich. najprze­
różniejszych kół. klubów i t. p. wszy­
stko to zajęło prawem partji co lepsze i 
wYgodniejsze lokale. Mieszkańcy mia­
sta siłą rzeczy musieli w pokorze usta. 
pić przed wszechwładnym .,orderem" 
j oddać swe mieszkania dla dobra "pu­
blicznego". 

Jeżelid o tego dodamy znaczną ilość 
!.rujnowanych domów wskutek walk, 
braku remontu oraz nadwyżkę ludności 
\V porównaniu do czasu przzedwojenne 
m, - obraz kryzysu mies7;kaniowcgo 
bedzie dokładny. 

Niedawno odbywala się w Moskwie 
,:zwarta z kolei sesja kominternu i pro­
fin ternu. DZlienniki przepełnione długie 
mi sprawozdaniami. Na sesji kominkr­
nu stwierdzono. że Europa przechodzi 
ohecnie okres stabilizacji kapitału. Stan 
ten podtrzymują drogą udzielania poży 
czek Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej. \Vszyscy bez wyjątku mówcy 
wypowiadali isę przechvko A ng-1.ii , któ 
ra od chwili rokowań za rządu Mac Do 
llałda dala się dobrze we znaki sowie­
tom. 

Na sesji profinternu J)rz~111awiat mię 
:łzy innymi •• przedstawicie! Polski" Wit 
kowski. \" sprawie 1l1iędzyjiaro~I{)\Vki 
ln1stcrdamskiej \Vitkowski twierdzil, 
i;:: nie można jej znaczenia llie doceniać, 
;tunowi ona poważną konkurel'cj~ dla 
l fi miedzYllarodówki 

Sesję zamkn(łt Łozo\vski przcl11ówie 
niem, będącem niejako repliką na wszy 
stkie wygioszone mowy. Co do między 
l1arodówki amsterdamskiej, tozowski 
wyraził pogląd. że siły jej są bezw'arun 
kowo przecenione. 

Nie trzeba być filozofem, bukaJ Ul S~,!~!~i ksiQŻDB) 
żeby zdobyć piękną kobietę... Fotograf, ukryty za 

Ale, żeby piękna kobieta pokochała garbusa, parawanem miał zro-
- garbus musi być ,filozofem... bić zdjęcie idyllicznej 

ORYGINALNE MAŁZENSTWO UCZONEGO sceny. 
FILOZOFA NIEMIECKIEO'O MENDELSONAo Sensacyiny proceso.WymUs2eni~. 

, Przed sądem paryskim rozegrała Sl< 
O(;zar~waf kobietę można tylko inteligencją i rozuruem. obecnie rozprawa o wymuszenie, nie­

zwykle sensacyjna, tembardziej, że za-
Pomiędzy przyjezdnymi do miejsco- Córka kupca przyjęła go nader u- angażowana jest w niei iedna znajary. 

wości kuracyjnej w Niemczech znajdo- przejmie i usiadła z nim razem w jed- stokratycznleJszych rodzin przedmieścia 
wat się również znany filozof, ,M.endel- nym z naImilszych kącików salonu. Saint Oermain. Oskarżycielk~ była zna· 
sohn, którego słusznie nazywano Mendelsohn jednak zauważył, że na w paryskim ,,,,iełkim świecie księżl1~ 

de Ugne - obwinionym jej lokaj. 
Sokratesem z nad Szprewy. dziewczę podczas rozmowy nie patrzy Sprawa przedstaw.ia się jak wyjęta 

Z pośród licznych jego wielbicieli się wcale na niego. z jakiejś modnej farsy. Księżna de Lignf 
przybył tam również pewien kupiec z i czyni to zupełnie umyślnie. przyjęła przed rokiem lokaja anglika 
Hamburga, i dzięki szczęśliwemu zbie- Po długiej i interesującej rozmowie Herberta Lee z bardzo dobremi referen-
gOWj. okoliczności ' filozof wstał i pożegnał swa nową zna- cjarni i doskonale się prezentującego, 
'zapoznał się osobiście z filozofem. jotną. ~~:ki~eż pełnił nienagannie swoje obo-

Pewnego razu, podczas spaceru, ku Nazajutrz przyszedł do kupca, aie- Aliści pewnego wieczoru, gdy księż-
piec zwrócił się do Mendelsohna z na- by pożegnać się. na powrÓCiła okolo północy z opery do 
stępującemi słowy: Kupiec. spotkał go bez uśmiechu i domu i zamierzała położyć się do lóżka, 

h ~li r nagle usłyszała za parawanem szmer. 
-"My wszyscy pana uwielbiamy i po c Wi . namysłu rzek : Zarum zdołała oprzytomnieć z przestra-

szczerze lubimy, ale nasze przywiąza- '- Drogi przyjacielu, jeżeli mam być chu, z poza parawanu wyszedł Lee i zam 
nie do pana jest niczem w porównaniu szczery... knąwszy drzWli sypialni na klucz, ode· 
z uczuciem, jakie żywi względem pana Proszę pana właśnie o 'szczerość, zwał się do przerażonej księżny: 
moja córka. rzekł filozof, czując, że usłyszy coś - Proszę się nie obawiać, n,i,e mat! 

przykrego. zamiaru zrobi<ć księżnej pani nic złego. 
Ona byłaby nieskończenie szczęśli- Proszo się tylko rozebrać i położyć, l? 

wa, gdyby miała możność poznać pana - A więc. - rzekł stary ojciec, - zaś usiądę na skraju łóżka i tę idylliczną 
osobiście. pan jest mądrym i szlachetnym czlowie scepę zdejmie fotograf, który czeka u 

Niech pan nam sprawi zaszczyt i ze kiem f pan nie potępi mojej córki za to, kryty w niszy. 
h . Na energiczny protest zdUmionej i o 

c ce nas odwiedzić w Hamburgu, a je- ze ona... burzonej kSiężny, kamerdyner dodal na. 
żeli córka moja wywrze na panu dodat - ... nie może pogodzić się z moim stępujące objaśnienie: 
nie wrażenie, - będę szczęśliwy, g'arbem, dokończył Mendelsohn. - Czynię to z polecenia księcia, kt6· 

jeśli nazwę pana moim synem". - Niesty, pan się nie myli... \V kai- ry chcąc uzyskać z panią rozwód, obie· 
filozof Mendelsohn był z natury dym razie, niech pan wstąp,i do mojej cal mi za dostarczenie tej interesującej 

fotograiji 500 funtów. 
skromny i taktowny, a nawet wstydli- córki i pożegna się z nią. Dobrze? Księżna uciekła się do podstępy. Ofia 
wy, do czego przyczyniał się fakt, że .M.endelson poszed! do młodej panny rowala zuchwałemu słudze 600 funtó\'" 
miał on niewielki garb. i został mile przyjęty. Przez pewien \'" gotówce, aby opuścił wraz z fotogra 

Długo też wahał się, czy przyjąć za-' czas pano\,'alo przykre milczenie. fem jej poJ,ój. 
proszenie kupca, ale po długich llalega- Wreszcie, filozof opanował się i po Nazajutrz l<sJężna zrobHa ~l(Jnicsienk 

do prokuratorji. Podczas rozorawv Let 
niach i namysłach czą? mówić. Najpierw' spytał, czy to- pcdtrzymywat swoje twierdzellie. że 
zgodził się i pojechał na parę dni do warzyszka jego wierzy, działał z polecenia swcgo palJa, nato-

Hamburga. że małżellstwa są zawierane z przezna- miast kSi"żc de Ligne zaprzeczył z obu· 
Tam kupiec przyjąf go z otwartemi czenia. rzeniem. jakoby miał jakikolwiek udzial 

w tej Ohydnej machinacji. 
ramionami i nieskOJiczcnie dziękowal - v\;'ierzę, ouparta młoda panna. Iierbert Lee zostat skazany 11~ dwc.. 
mu za okazany zaszczyt. - A więc, opowiem pani ciekawą lli lata wię:dellia. \V towarzystwie rary-

Pomówił z llim par<~ minut a potem sior,ię, Mnie zostafa przeznaczona wilie s!<:icm kr<l.ifl .iednak nadal w zwIązku 
odprowadzi l RO do drz\vi wiodących do I biesicch. jeszcze przed urodzeniem, żo~ z la afera J1ajrozmaitszc komentarze. 
pokOju jelto córki i polecH Hm wejść do Wl z ~arbem. Wówczas z:lllioslem 1'10- ~~;;;;łlZ~j'~t"'!Ir.mA 
wlIętrza. ..Uy Jo Boga: .. Pallie llaS7-. zlituj sic, mu szyje race pięknej dzic\vcz~ I1J i tl-

- Pan !lie może sobie "\Y0brazi6. przecież ~arbata kobida jest naj!lic- sta ich :;potl;a!y siG, .. 
rzekł kupiec, jak córka 111Oj::t będzie _zc7.<;śłi,vsz8 istotf\ 113. świecie! W kilk" tygodni pOkn odbył się icL 
szczęśliwa, gdy palla ujrzj'! ~ z temi Daj mi Boże, lepiej ten garb. anireli ~lnb. 
st~wamjopuścii go. licbiecie. która ma zostać moją żoną! W tell sposób kobieta zosbh zdobs 

.M.endelsohn ze wzrusz6niem zapu- T B()~: wysłuchał mej. prośby, dokorl ta i oczaro\vana przez infclig'ct1c,ję j 

kar do drz,,"i. czyf filozof. rozum mQ2;czyzny, a nic przez jego \v. 
Wszedł i skromnie przedstawil się. W tej samej chwili jednak oplotły lory zewm:trzne. 
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Z CODZLE"'NYCH 1RAQEDJI \1,IJELXiEQO M,AS1A Hl EPOCE 
BE2ROBOCIA. 

'--'0:---

7 tarzec wolał śmierć. nii nędzę ... 
-:0:--

Opl1s.zczony przez syna, był zbyt dumny, by prosić 
o pomoc rodzinę .. o 

Łódź. 26 marca. tnie o swym stanie materjalnym i z nę-
\V domn przy ulicy Drewllowskici dzą swą krył się nawet przed właściciel 

fJr. 57 od dłuższegO już czasu zamies~ ką mieszkania. 
kuje u pani Stanisławskiei w clIarakte- Wczoraj o godzinie drugiej po polu­
rze sublokatora. siedemdziesięcioletni dniu p<l.ni Stanisławska wyszła na mia­
fomasz Cichocki. sto. Gdy powróciła do dwuch godzinac.h 

Mimo podeszłego wieku p. CicllOCki do domu drzwi mieszkania w którym 
;ieszvł się zdrowiem i nigdy prawie nle pozostał jedynie Cichocki zastała za-
: horowaf. mknięte. 

Przed rokiem utr:Jcil nracę w fabry Gdv pukanie do drzwi nie odniosło 
,c i od tego czasu utrzymaniem jegO Z:l żadnego skutku p. Stanisławska wraz 
:<:1 się syn. z sasiadami poczęła silnie napierać na 

Młodemu człowiekowj ciażyła icd- drzwi. 
fl ak c!ą~;!a troska o starego ojca ! wo- \V tej Ctlv. ili przeraże.1i mieszk'l1kj 
···~: c tego kilka miesięcy temu n:c zawia d,mm ~lstYSzeE. iż z hukiem zwaliło ~:~ 
amia.iąc gO, wYjechał z Łodzi w niewia coś na podłogę. 

llmvm ki ('runku. Przypuszczając. iż w mieszkaniu są 
Starzec ~byt dumny byt, by pisać do l bandyci. lokatorzy uzbroiwszy się od­

'iw:vch krewnych zamieszkałych w Ku powiednio wywalili drzwi. 
-=::14'1.4 

2, FiLMu DNIA. 

Król królowi oka nil \Vykolen~ 
MONARCHISTYCZNA ZGRAJA WRZESZCZY: 

,.KRÓLA. ACH KRÓLA DAJCIE NAM! 
JUŻ REPUBLlI(A CAłJA TRZESZCZY, 
i WIDĄ10 KLĘSKI TUŻ U BRAM ... :" 

liiNIE OSOmSCIE - JESTEM ASEM. 

Gdy wdarli się do mieszkania spo­
strzegli leżącego na podłodze z wycią~ 
niętemi rękoma zsiniałego trupa starca. 

I 

Przerażeni lokatorzy pq;ypuszcza.i- ; 
jąc. iż Cichoclłi zmarł nagle. pozbawic-l 
ny pomocy lekarskIej zawiadomili o P() II 

wyższem policję. 

Przybyly na miejsce wYPadku przo ' 
downik HI komisarjatu MichalskI stwicr l 
dzil. jednak . iż 70-letni starzec targnął I 
się na własne życie. wieszając S!ę na I 
drzwiach. Swiadczyl o tern zresztą 
sznurek zawieszony na SZyj wisielca. 

Lokatorzv qomu przypuszczali myl­
nie. iż sznurek ten był jakimś amule-
tem starca. Cicbockl powiesił się na 

drzwiach podczas silnego dobijania się 
do mieszkania wisiele spadł na podło­
gę. 

&4 ł • 'ę***F3&'M*WW 

P. Icek Lewkowicz 
okradł 

p. Icka Lewkowacza 
1 ak twiel'dzi p. [cek Lewkowicz 

- rJasaŹel'. 

Łódź. 26 marca. 
P. Icek Lewkowicz. zamieszkaty 

przy ulicy Berka Joselewicza nr. 7, wra 
N!E LUBIĘ GŁUPICH PRÓŻNYCH RÓL, -
KRÓL JEST ZBYTECZNY. BOWIEM CZASEM 
AS WIĘCEJ ZNACZY, NIŹLI KRÓL!_ AS PIK. cal wczoraj wieczorem dorożką do do­

nw. 
Zmęczony całodzienną pracą usnął 

snem sprawiedliwych. Gdy dorożka za 
trzymała się przed domem. rycerz bała 
zdziwiony tern. iż pasażer nie zamie­
rza wyjść z wnętrza. obudził go siInem 
szarpnięciem. 

P. Lewkowicz. k-t6ry po kilku chwi­
lach powrócił do przytomności. skonsta 
towar brak calej posiadanej ~otówki w 
ilości siedmiu dolarów i 15 złotych. 

P. Lewkowicz o kradzieży tej podej 
rzewa dorożkarza. 

Jakież go jednak ogarnęło zdziwie­
nie. gdy w komisariacie policji dokąd 
sprowadzono dorożkarza dowiedział się 
iż ten nazyWa się również Icek Lewko 
wicz. lecz mieszka przy ulicy Łagiew­
nickiej nr. 13. 

P. lcek Lewkowicz. -dorotkarz nie 
przyznaje się do kradzfety pienł.ędzy 

i Icka Lewkowicza - pasażera i w spra 
- Dlaczego pan e tańczy?.. . , wie tej wdrożono dochodzenie policyj-
- Lola obraziła mnie... Pytała się, 1. - Panie starszy!_ Ten talerz Jest ne. 

~y umiem tańczyć... brudny!... Proszę mm przynieść czysty MW' ;»!&§kifW!!M& 

- Niewidzę w tern nic obraźliwego... z kuchnl!_ 
- Tak, ale ona zadała to pytanie w I 2. - Kuchnia. 

chwiH, ~dl'śmy tańcilyłi ... 

Starszy posterunkowy policji. 
Ul stanie nieprzytomnym strzela sobie w skroń 

Dramat w mieszkaniu prZY ul. Grabowej 32. 
Łódź. 26 marca. 

W dniu wczorajszym pogotowie ka 
sy chorych wezwane zostało na ulicę 
Grabową nr. 32. gdzie w mieszkaniu 
własnem targnąl się na życie wystrza­
lem z rewolweru starszy posterunkowy 
Iil brygady urzędu śledczego p. Wa­
cław JaŚldcwicz. 

Ostatniemi czasy P. JaŚkiewicz. któ 
tego ogarnęło dziwne jakieś przygnQ­
bienie. zaczął pIĆ. 

Codziennie po pracy udawał się do 
f(najpv i wracal do domu dopiero o świ 

W ciągu kilku minut walczyli ze so 
bą z zaciętością. 

P. Jaśkiewiczow! udało się wreszcie 
obezwladnić żonę i wówczas strzelił so 
bie w skroń. 

Padają na ziemię z okrzykiem bólu, 
zaciskając w dłoni kurczowo browning, 
zawadził o stół z którym zwalił się na 
ziemię. 

W tej chwili gruchnął drul?:i strzał. 
Spowodował gO cyngiel rewolweru u­
derzony o kant stołu. 

cie. I 
\V dniu wczorajszym p. Jaśkiewicz ą. 

Jaśkiewicz został trafiony drugą ku 

b d Na odgłos strzałów do mieszkania ! ja :vił się mów w mieszkaniu. ę ąc - l l' . l k t 
pod dobrą d:ttą. · r \\ nar l SIę o a orzy. . 

Vy\vi4Z~b si.c .spr~eczka z żoną. pod ,przYbyły .lckar~ kasy chorych st~l~r 
czt:s li:t6rc.1 Jaskle-"; 'lcz zden~rwowany aZlł dwlC l1lebC~Pleczl:c rany postrza.o 
clo najwyższego stopnia sięgnął szybko I we oraz złama11le nogi. 
GO ]<; es7.cni i vvciagna.ł rewolwer. Jaśkie\vicza w stanie bardzo niebe,~ 

Małżonka .iC!!O próbowała mu wyr- piecznvm przewieziono do szpitala św. 
\\"ać z reki broń. Józefa. 

, Na kręconych, ciemnych 
schodach łódzkich . . , . , 

-czai Się smlerc. 
Łódź. 26 marca. 

Klatki domowe w naszych domach 
szczególnie w dalszych dzielnicach sta­
nowią teren tak niebezpieczny. iż czło­
wiek nieobeznany z ich "wtaściwościa 
mi" narażony jest zawsz~ na dotkliwe 
potłuczenie się. 

Wczoraj o godzinie 1 Pl) pot. spadł 
ze schodów domu przy ulicy Składowej 
nr. l·t 40-letni Franciszek Opaciński. 

Udzerzenie o kamienny kant scho­
dów byto tak silne. iż doznał wstrząsu 
mózgu. 

Lekarz pogotowia w stanie nieprzy 
townym odwiózł gO do szpitala POZllałl 
sklch. 

HuMOR i SA 7 'vRA. 

NAJPEWNIEJSZA PRÓBA. 
KUjent w skleDtC do parasolnika: -

Sprzedał mi pan ten parasol jako coś naj 
lc:pszego. a tymczasem on nic nie wart. 

Kupiec: - Dlaczego nk nie wart? 
Kliienł: - Ponieważ wczoraj zosta­

\Vił~m go przez roztargnienie w kawiar 
ni. a dzisiaj rano jeszcze sic tam znaido 
wał. 

Król niepołrzebny! 
niech żyje Prazydsnfl 

·--.:o~-

Coraz licznie) s ~ aw~aią się na a. 
renie dyskusyjneJ 

"Expressu Wiecz. " 
szerm/~rzg republika­

nizmu. 

P . .Piotr Bienłaszewski. biuralista 
(Oolc;bia 6): 

- Nie jestem zwolennikiem rządó\\ 
królewskich. ale gdyby miało dojść do 
elekcji króla. to pożądanem byłoby vry­
brać patrjotę - krezusa. któryby zdecy· 
dował się pokryć wszelkie długi pal1-
stwowe, a wówczas Polska stałaby sk 
potężną. 

Ponieważ trudno znaleźć takiego 
człowieka. lepiej będzie, gdy zostanie­
my nadal przy naszym Prezydencie. 

P. Kaztmłerz Nowak, cIeśla (Dwor. 
ska 19): 

- Dość już tego próżniactwa, bez­
płodnego marnowania czasu! Polska 
winna mieć energicznego i sprawiedli­
wego gospodarza, a takim może być tyl 
ko - król 

P. Karol Kazimlersld: 
- Jest rzeczą niemożliwą, by polskz 

demokracja, która odrodziła państwo na 
sze i tclmęła w nie nowe życie, petne 
nadziei w lepszą przyszłość, pozwolit~ 
aby ta wyśniona Polska, miast iść pc 
wytkniętej sobie drodze wra~ ze wszy­
stkiemi cywilizowanemi narodami co­
fala się. 

Bo król w Polsce, to wielki kro~ 
wstecz! 

My, polska młodzież, która zawdzie 
cza możnoŚĆ kształcenia się wielkim 
wysiłkom i ofiarnej pracy polskiej de 
mokracH, wyrazami pełnemi wdzięcZllt' 
fci wołamy: "Niech żyje Republika ' 

Niech żyje Prezydent! 

P. Slo Szymkłewic~ subjekt fryzjer 
sld: 

- Jestem bezwzględnym przeciw n' 
kiem rządów republikańskich, które do­
prowadziły kraj do ruiny. Król i tylk~ 
król zdoła nas z tego chaosu wyprowa· 
dzić. 

Kandydata na tron nie trzeba daleko 
szukać - móglby nim być śmiało prof. 
Baudoin de Courłenay. 

P. B. Loba (Wysoka 27): 
- Naród jasno myślący nigdy nit 

cQfnie się wstecz, lecz zawsze będzie 
parł naprzód. A więc niech żyje prezy­
dent i republika! 

I 
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" Nowa 
dzien,iach t reg iasta". 

pow~eść sensac~ljno.., roman'tyczna znanego pisarza Stefana 
Brzega, której drl,sk rozpoczyna jutro" xpress". 

I(orowód tajenlnicz~lch postaci w mrocznych kanałach 
S!arego M iasła. 

Sceny przeirrlujące najwyższą zgrozą, uderzające nagą prawdą życiową, 
czarem romantycznvm i przepoione tryskającym humorem. 

upajające 

Kto O tern wie, że na krańcach ka­
, ; ennego olbrzyma, - póhljljonowe­
.~J ml&sta Łodzi, na odległyCh od ~ród 
mieści" Batutach 
l{ryJą się w mrocznych podziemiach ko 
rowody niemal fantastyczny~h postaci. 
'lle tętniących żywą krwią bohaterów 
',\strząsającycb wydarzeń ': 

Kto o tem wie, że w octlegh:ch dziel 
~ ;..:acb Starego Mia!ir-ł 
ood asfaltem czarnego trotuaru, pod bru 
Imwaną Jezdnią, pod piwnicami staro­
świeckich kamienic wiją ~ię. spowite 

wieczną nocą, kanały podziemne, 
wyschłe koryta zamurowanych strumie 
ni, rozciągnięte na dziesiątki kilome­
'rów? 

Kto o tern wie, że w zapomnianych 
.analach starej Łodzi gnieżdżą się tłu­
tly nędzarzy, spędzających cały swój 
żywot w głębiach cuchnących tunelów? 

Tam - w mroku taiemniczvch ood 
tiemt 

Śmierć dziennikarza. 
Onegdaj umarł w Warszawie na atak 

serca zmakomity publicysta i dzienni. 
karz, naczelny redaktor "Nowego Kur­
jera Polskiego" Ignacy Rower. 

Zgasł wielki publicysta, rasowy dzien 
ttikarz, kochający swój zawód i przyno 
.zący mu w dani najcen.niejsze dary: ta 
'ent i wiedzę. 

I straszme pomyśleć: - na tym miej 
łCU, gdzie ukazywały się jego artykuły 
wstępne, od dnia dzisiejszego ktoś inny 
umieszczać będzie prace swoje z in­
'1ym podpisem. 

Trudno odpędzić od siebie rój myśli, 
które nasuwają saę jakoś same ciągle na 
ten sam temat. 

Ale śmierć dziennikarza posiada 
Dziennikarz umiera jak zwy;kły śmier 

",Jasne, odrębne cechy. 
telnik. 

Nie można powiedzieć, że "pamięć 
po mm nie zagaśnie". 

Kto będzie pamiętał po roku, że 
gdzieś w jakimś piśmie pracował zdolny 
dziennikarz, znany zresztą szerszej pu­
bliczności tylko z inicjałów lub pseu­
donimu. 

Gazeta jest motylem, który nie tyje 
dłużej ponad dziet1. 

Jutro - przychodzą nowe wiado­
.Ilości, nowe sensacje, nowe wydarzenia 
nowi ludzie. 

Gaz~ta wczorajsza ma najwyiej swą 
rację bytu w sklepiku kolonjalnym, 
gdzie niepiśmienny i nieumiejący czytać 
sklepikarz kupił ją jako makulature i 
?.robił z niej tutki do pakowania śledzi. 
pieprzu lub mąki. 

gdzie szyderczy uśmIech nędzy osta­
tecznej szczerzy się w potworne ciem­
ności, gdzie gluchem echem rozbrzmie 
wa jęk mordowanej ofiary, gdzie ślepa 
brodnia lęgnie się, zrodzona z chciwo-

ści I rozpaczy. 

tam, - pośród ldębowiska szczurów, 
tam pod muzykę sptywających ścieków 
miejskich, w zapomnianej orzez wszyst 
kich samotni podz.iemnej 

snują się - ONI, - czarne postacie o 
ponurych twarzach z błyskiem nable* 

głycb krwIą oczu ••• 

To nie zmyślone zamki średniowiecz 
nych rycerzy, to nie fantazja swawolne 
go pióra, lecz żywa i prawdziwa rze­
czywistość. 

tragiczna legenda Bałut, wypruta z ta­
jemniczych całunów przez przenikliwe 

pióro znakomitego pisarza. 

ONI - oto bohaterowie ciemnych 

zaułków naszego miasta, typy śmiat­

ków i rzezimieszków. doliniarzy i paję­
czarzy, alfonsów i llOżowników, kie­
szonkowców i fachowców-kasiarzy ... 

ONI - oto najnędzniejsi z pośród nę 
dzarzy, najpodlejsi I najszlachetniejsi w 
swoim upadku, istoty, godne litości ludz 
klej i ~erdecznego miłosierdzia ... 

A między nimi - smętne ladacznice, 
dumne i okrutne. lub przygłuszone wła­
snem nieszczęściem, kobiety" wyzute 

z wszelkich praw i wyrokiem losu ci­
śnięte na samo dno nędzy, hall by i bez 
wladu ... 

Pstry korowód tych postaci przesu­
wa się w powieści Stefana Brzcga. 

W za,vite węzty tajemnicy splątane 
wydarzenia znajdują wierne odbicie na 
szpaltach utworu literackiego. 

Porywająca treść. przetkana barw­
nemi opisami życia i ludzi - bohaterów, 
przykuwa uwagę czytelnika, który z za 

o III 

Nie mówmy, że wojna zdeprawowała tatorzy, szpiedzy i do wszystkiego go-
narody. towe indywidua. 

Nie zasłaniajmy różnych nicpond 0- Znamy ich, a że grasować mogą na 
gólnym zanikiem moralności. żywym orga.niźmie narodu, wina to 

Nie powtarzajmy, że bieda zmusza nasza. 
niektórych do szukania pomocy mniej Nie staramy się ich wyplenić, pozo­
honorowemi sposobami, bo w rzeczywis stawiamy im wolne pole do gry i harco­
tości sprawa przedstawia sdę inaczej. wania, aż nas ta manja czczenia wolnoś 

Nie zanik moralności u ogółu; nie ci os,obis.tej roiszczy . i zdusi. 
bieda jednostek, ale brak wychowawczej I Jest Ich. cały l,,:gJon. . . 
dyscypliny, brak dyscypliny ogólno- na . Spacerują ~o ulIcach, Jadą .tramwaJa-

rodowej, dege.nerackie przeczulenie mI, sled:ą. w kmematografach l t.e~trach, 
mam i tatusiów tworzą kadry żebracze r.ozpr~W'laJą na. temat ~oralnoscl pub­
go hultajstwa, nicpom nierobów. h.c.~eJ, dyskutUJą, .sta.w,!Ją w o,broD1~ u-

Takim rozwydrzonym gogusiom zda- C1SIllonych, udaw~J~. sWlętoszkow, fil~­
je się, iż oni zaszczyt słońcu czynią, gdy tropów, dob~odzleJ.ow - a w grunCIe 
pozwolą mu siebie promieniami ogrze- rzeczy są .naJPodlejszego gatunku mar-
wać. Są to meteory błądzące, tryskające notra~caml. . " 
tysiącem bengalskich iskier przez sekun NIe potrafuny wypleruc wszystkich 
dę życia, znacząc fetorem szlak swego łotrów odA ~~ Z: . 
istnienia.. Początek JUz SIę robi. 

Hultaji tych mnoży się coraz więcej. Zaczyn~y do A. .. 
Niema miasta ni \Woski 6dzieby ich W czoraj sąd skazał Kleme.nsa A-

nie było. ' b d~m~ki~go za oszustwo na 3 miesiące 
Im życie codzienne większych trosk WlęZlen1a. 

i zabiegów wymaga, im wy,i)sza energja 
umysłowa czy fizyczna wyładowaną 
być musi dla zdcbycia kawałka chleba, 
tem więcej lekkoduchów wyTasta, niby 
chwasty na bujalej glebie po wiosennym 
deszczu. 

Filozof ja ich: nie pracuj, a żyj! 
Żyj kosztem drugich, żyj dobrze i do­

datn~o, niech naiwni krople swego znoju 
składają im w dani. 

Z nich to tworzą się ci rozliczni agi-

Juris. 

partym oddechem śledzi każde słowo 
tej fascynującej powieści. 

,,"V podziemiach Starego Miasta -
jest powieścią osnutą na tle wydarzeń 
prawdziwych. 

Morderstwo, popełnione niemal ja .... 
nie, 

zbrodnia, do której przyznają się naraz 
cztery kObiety, jakkolwiek śledztwo żaG 
nej z nich nie przypisuje karygodnego 

czynu, 
oto punkt wyjścia ponurej tragedji B~ 
tut. 

Która zabiła? Może wszystkie ra­
zem? .Może żadna? .. Oto pytania, które 
stawia sobie czytelnik do ostatniej szpa1 

ty powieści. 

Pierwszy odcinek ,.W podziemiacł 
Starego Miasta" ukaże się za kilka dni 
w ,.Expressie". 

Autorem jest Stefan BrzeQ:.. znany 11-
terat polskI. 

Skrzynka do listów. 
Do Redakcji "Expressu". 

Sldadam Redakcji "Expressu" podzk 
J\Owanie, za los szczęścia. który wygra 
lam w postaci 3-mieslęcznej nauki pisa 
nia na maszynie .. REMINGTON" w bit 
rze Block-Brun. przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 175. 

Nadmieniam iż wykorzystałam Zt' 
zwolenie nauki całkowicie: Egzamin df' 
skonale zdałam naco otrzymałam świ? 
dectwo. 

Z poważaniem 
Lola SzymczakówlT 

Składowa 16 

Westalka w nowo­
czesnym Rzym·e. 

Odbudowa świątyni Westy 
Od roku 1848 noszą się władze rzym 

skle z myślą odbudowy świątyni Westy, 
w której gorzał wieczny ogień, symbol 
ojczyzny i dobrych obyczajów. 

Ostatnie wykopaliska ułatwiają t~ 
pracę, albowiem wiele wydobytych 7 
pod vlemi fragmentów daje możność do, 
kladnej rekonstrukcji. 

Starodawny posąg bogini i oltan 
przechowały się w tak dobrym stanie 
iż wymagają drobnych tylko poprawek. 

Na odbudowę nie zabraknie pienię· 
dzy, albowiem finansdści włoscy i oby­
watele rzymscy zadeklarowali znaczne 
sumy pieniężne. 

.... w Wt = 4 

Książki przez długi czas zostają na 
półkach księgarskich, gazeta wędruje I!!~~' ~!Il'~p'!!IIr.l.~~~~~~~~MNł1~~ .. !==!!. 
('O sklepików. 

Najmierniejszy literat zostawia ślad 
po sobie w postaci realnej, największy 
.:łziennikarz zaś po śmirci traci nawet 
to, czem był przed śmiercią. 

I pod tym względem los dziennika­
rza podobny jest do tycia aktora. 

On tak samo żyje tylko sława dnia 
dzisiejszego. W dodatku krąg widzów 
jest o wiele ciaśniejszy i węższy niż 
krą/! czytelników. 

Któż pamięta dziś znakomitych ar-

tystów, zmarłych przed kilku chOCIażby 
laty? 

Dziennikarze i artyści nie zostawia-
ją po sobie żad;1Yc!-t pamiątek. . 

Historia literatury notuje skrz~tnie 
każde nazwisko zmarłego literata, niJ,;t 
jednak nie stara się zapamiętać nazwis 
ka dziennikarza. 

On musi tak sa!~o jak za życia, zos-j Na nowych austriackich markach pocztowych odtwo­
tać b~zimicntlym również i po śmiercI. 

BoIski. TZOne Są sceny z "Nibelungów". 
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Walka orła z człowiekieln. Jedna maszyna 45.000 robot le. 
Krwiożerczy ptak napadł znienacka 'na pędzącego 

motocvklistę· 
Ta jemnica' potęgi Amervki j nędzy Europy. 

Jedyny w swoim rodzajU wypadek 
~darzył się w tych dniach - jak dono­
szą z Paryża - we francuskiem lesie 
państ-:vowym f ontanebleau. 

Po krótkiej walce, dozorca, zatrzy­
mawszy motocyld, zdołał schwytać or­
ła za łapy, przejeżdżający zaś przypad­
kO\\To tamtędy dwaj automobiliści po­
spiesz vii mu z pomocą i obezwładnili na­
ra~tllika, złamawszy mu uderzeniem kija 
skrzydło. 

Wzrost zamożności obywateli Sta- ropie zaledwie dzi'esięć i to przy wiel~ 
nów Zjednoczonych jest wyndkiem kon- kim wysiłku. 
kurencji przemysłowej z Europ.ą. Amerykański robotnik wykonUje o· 

Jeden z dozorców. znajdującego się 
w t::m lesie zamku historycznego, jechał 
motocyklem z fontainebleau do Nemours 
gJv. na drodze. pośrodku lasu, opuścił 
si~ na niego pędem błyskawicy. 
~ pod ob loków, wspaniały orzeł kró­
'c\.nki. 

Na szczęście, dozorca mial na głowie 
grubą czapkę skórzaną, to też szpony 
orła nie dosięgły głowy jadącego. 

Podczas wal1u, orzeł zdołał jeszcze 
uderzeniem szpona rozedrzeć grubą rę­
kawiczkę dozorcy i zranić go boleśnie, 
b<\dź co bądź wszakże skrępo\vano ra­
nionego ptaka i zawieziono do Pontai­
raehleau. 

Pomimo tego, iż robotnik amerykań­
skI zarabia trzy razy tyle, co robotnik 
angielski, cztery razy tyle co niemiec, a 
dwadzieścia razy Wlięcej od chińczyka 
- wyroby amerykańskie są tańsze ~ mo 
gą konkurować nawet z chińskiemi. 

Przyczyną tej taniej produkcji jest u­
doskonalenie maszyn. 

Na początku 19 stulecia wprawdzie 
tkacz potrafił na minutę zrobić 50 szty­
chów, obecnie obsługUje on 60 elektry­
cznych warsztatów, podczas gdy w Eu-

becnie 9.600 sztychów na minutę, euro­
pejski około 600. 

VV przędzalniach różnica ta jest jesz· 
cze większa. Jeden robotnik przy pomo­
cy udoskonalonych maszyn wykonuje 
w ciągu dnia tę samą pracę, do ktćri?'1 
potrzeba było przed 100 laty 45.000 ro· 
botnic. 

JeśLi przeliczymy zdolność wyhvór­
czą fabryk amerykańskich na silę ludz· 
ką. to mogą one wykonać pracę 3 mil­
jardów mężczyzn, czy dwa razy tyle: 
ile mreszkańców Liczy cała kula 2l!emska, 

Miljon koron kary 
za zbyt namiętne shimmy. 

ZakonnicB, klóre boią się tramwajów 
Oryginalny pl'oces w Budapeszcie. Banicja karmelitanek bosych w Meksvku. 

W jednym z wytworniejszych dan- Swiadkowi'e skandalu zeznawa1i że Rząd meksykański prowadzi ostrą 
.::.!ngó",_ w Bu~apeszcie. gdzie .z~ierala w istocie panna Ii. K. "za blisko" tań;zy- walk,; z kościołem katolickim. Skasował 
Się od.::J p~. n~Jele7,antsza mlodznez, zda- la ze swym partnerem, że suknia jej by- szereg klasztorów i polecił zakonnikom 
[Zyt Sl~ metmły przypad~k, który zna- la zbyt krótka i że wogóle zachowywała i zakonnicą opuścić cele, w których spę­
lazł epIlog przed kratkamI sądowemi. I się wyzywająco, obrażając moralność dzili wiele dziesiątków lat. 

Jednej z najzapaleńszych tancerek, u- publiczną. Na liście skasowanych klasztorów 
roczo pic:knej pannie fi. K., córce miljo- Piękna podsądna nie przeczyła swe- znalazły się także karmelitanki bose. 
nowego fabrykanta w Budapeszcie, któ- mu zapałowi do shimmy, dodając, że Niektóre z sióstr od lat 40 nie wycho­
ra tańczYła stale z pięknym węgierskim możliwem jest, iż modna jej suknia, krót dzily poza kraty rozmównicy i nie zda­
arystokratą. podniosla się podczas shim ka aż do kolan z wasnej inicjatywy un:io- waly sobie sprawy, jak wygląda wspól­
ny już i tak zbyt krótka suknia. \Vywo- sła się jeszcze wyżej w tańcu. "Ale któż czesny świat. 
wołało to gorący protest ze strony 0- te dziś na takie drobnostki uważa" - Słyszały wprawdzie wiele o nowych 
becnych. zakończyła obronę swą z uśmiechem. wyr:alazkach, automobilach, tramwajach 

Wypadki'em tym zainteresowała się Pomimo własnej obrony i śW1łetnej elektrycznych i omnibusach, ale nigdy 
policja, w następstwie czego rozegrał mowy adwokata, piękną tancerkę ska- ich nie oglądały_ 
się ciekawv Drotest. zano na kare miliona koron węg;ierskich. 

Skoro więc wyprowadzono silost1\. 
z klasztoru, uczuły się bezradne i do te­
go stopnia oszołomione wi't~,komiejskim 
ruchem, iż nie ważyły si'ę przejść przez 
ulicę. 

Kazano im pracowa'ć na swe utrzy .. 
mande. Znaleźli slę natychmiast praco­
dawcy i ofiarowalit siostrom posady. 

Zakonnice jednak., które ki'Ikadziesiąt 
lat spędziły w zacisznych celach na kon­
templacjach i umartwdeniach, ruie nadaje 
się do fadncj biurowej lub pedagogicznci 
pracy. 

Klown francuski Orock 
był nauczycielem premjera węgierskiego ht:. BethIena. 

S 
Kiedy obecny premjer węgiersld li- nym uczniu, którego nie widział od dwu~ 

. ensacją przyszłego sezonu koncerto Kubelik jednak posiada jeszcze oprócz czy t 16 rok życia, mial korepetytora w dziestu kilku lat. Bethien pamięta o nim 

Dziec~ Kubelika 
odziedziczy,ty talent po ojcu. 

wcgo w Londynie ma być pierwszy wy- tych dwuch córek, jeszcze trzy latorośle, b' kl' k l f d stęp córki słynnego skrzypka, Jana Ku- z których jedna jeszcze córka zapowiada °oso Ike swketógo jO etgjl dSZ o nego'j ;ancui zja i nie aWno ptzysłał hmu pocztówkę z Oe 
beIika. Anny, będącei już podobno zna- wielki talent śpiewacki. roc a, ry es e nym z na Stynn e - newy. Jako młody c lopiec BethIen zdra 
'wmitą wirtuozką skrzypcową. szych komików i klownów muzykalnych dzal nature artystyczną i przepadat za 

" Benjami:nkiem wszakże rodziny zna- Jeden z reporterów parysImch, do- teatrem i cyrkliem. 
Anna odegra wspólme z Ojcem kon.. komitego artysty, jest syn jedenastolet- wiedzJawszy się o tern udał sile na wy- - A d b ,·t I k . 

~ert Ba.chMa na dwoje skrzypiec, t~dzież ni, uważany za "cudowne dziecko", po- wiad do Orocka, którY obecnie wystę- francuslde~o~z:. Pz:~~t~~po~r e C3e 
symfonJę ozarta. Anna pOSiada sIOstrę mimo bowiem młodego wieku gra już puje w rewji w jednym ze znanych mu- • . 
blitnlaczkę. Marję. która !?;ra również świetnie na skrzy1Jcach i fortepianie, od- sic-halów paryskich. Palace, na Mont- Grock mrugnął zl~ti,wie olciem i od-
doskonale na skrzypcach, ale wolała wy I czytuje partytury "a prima vasta" ~ zna I martre. parł: 
brać sobie - ja~ ośwla.dcza }~j ojci~c --- sdę dobrze na instrumentacjL' Grock, któremu śpieszyło się na sce-I Wtedy należało fabrykować fałszya 
Inny zawód, mlanowlCle malzeński. nę, niewiele poWliedzlal o swYm daw- we banknoty! 

wau 

OI2J O/Vl(;:1aturl2ieZo-ero(yezlJ..!I, 
t.Y 120 tle zoarzeo·;foraHJOZ,U7.!1e{; 
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- Tak jest - odparł Kryspin. 
- Czy panu nie jest czasem na imię 

Antoś? 
- Owszem._ 
- Chory przez cały czas W7:YWa pa 

na bez względu na to, czy gorączkuje, 
czy też odzyskuje chwilami przytom­
ność ... Pytałem go o adres - nie mógł 
mi ~o jednak podać ... Jeżeli pan sobie 
życzy, mogę go zaprowadzić do chore­
go... Proszę unikać wzruszających 
C;~erlł gdy ż stan jest bardzo, bardzo po­
ważcy ... 

"Siostra" uśmiechnęła się blado i sze 
pnęła z dziwnym smutkiem który osiadł 

Byt jasny, pogodny dzień marcowY, w jej pięknych, ciemnych oczach... - ... Dobrzeście zrobili, żc~cie tu ra-
,eden z tych pięknych dni, kiedy w po- - Wątpię, czy pan doktór pozwoli zem przyszli... bardzo dobrze ... Pogada 
\vietrzu "pachnie już jakoś wiosną", na widzenie się z chorym ... Stan bardzo się trochę - lżej będzie umierać... Tfu 
choć chłód j~st jeszcze dotkliwy, a pro groźny - beznadziejny... - cholera! Pali coś w płucach i rwie, 
mienie słońca z trudem torują sobie dro Antoś zagryzł wargi i spuścił oczy. rwie - do stu djabłów ... Zbliż się Antek 
~ę poprzez grubą powlokę chmur... _ Może jednak ... Ucieszyłby się bar siadaj tu na łóżku ot, tak... l ty Janko 

Niedziela przed południem... Na q1i- dzo, gdyby nas ujrzaL - próbował nie stój tam zdala ... 
tclch tłumy spacerowiczów, kt6rzy, ko- przekonać pielęgniarkę. Głupstwo - to już koniec ze mną, 
rzystając z wolnego czasu i ładnej po- - Nie mogę nic uczynić bez zezwo- czuję śmierć w powietrzu... Żal mi ja­
~ody, rozkoszują się pierwszemi tchnie- lenia lekarza - odparła siostra łagod- koś wszystkiego, żal, że akurat teraz 
niami nadchodzącej wiosny ... Co chwi- f1ym głosem. - A oto i pan doktór. .. Za muszę kipnąć... Teraz, kiedy byloby 
la słońce wydostaje się zza chmur i rzu- pytam go... już może lepiej, niż dawniej, spokojniej, 
ca na świat snopy jasnych promieni. Podeszła do starszego mężczyzny ladniej ... ch, tam - czort niech to por-

ra i kości... Siły już nie mam tyle, by 
palca na cię zakrzywić ... Wybacz ..• I za 
tę poniewierkę, i za to pomiatanie, i 
wszystko, wszystko ... Inny byłem wte· 
dy, i inny jestem dzisiaj ... Niech ci An·· 
tek powie... Cholera! - pali! 

A wspomnijcie sobie kiedy o mnie, c 
Józku, który na lożu śmierci życzył 
waM szczęścia, a wspomnijcie i mów­
cie pacierz za grzeszną duszę... At, 
chciałoby się jeszcze trochę pożyć i po­
patrzeć na to wasze szczęście wtasne­
mi oczami... Ale nie można - u licha!­
w żaden sposób nie można... Pali coś I 

rwie, gniecie i szarpie... Psiakrew! .,. 
Dajcie wody trochę... jeszcze ... jeszcze .. 

A kiedy ci się Janka syn narodzi, daj 
mu imię ... Eh - tam, pali, pal to licho: ... 
Pamiętasz, Janka? I ja cię kiedyś ko­
chałem, ho, ho, jak jeszcze ... A teraz -
nie, plajta ze mną na całej linji... Nie 
mam żolu do nikogo, bom sam na \vi.:;:· 
cej nie zasłużył... Chciałoby się tylko te 
raz tak rozpłakać jak dziecko ... Uli: lo­
by może, a może i nawet... Vi ody -
wody - - - woo - dy ... 

Ulicą Piotrkowską mknie elegancki w białym fartuchu, który w tej że chwi wie ... Będzie wam i tak dobrze - beze 
(WWÓZ, zaprzężony w dwa rosłe siwki... li wyszedł na ogólny kurytarz fabrycz i mnie, duszy zatraconej, totra i szubraw Jasny, roześmiany promień sL"j:c~, 
Wpadł na Plac Wolności, zakreślił pół- szeptem poczęła mu coś opowiadać, ca... wpadł do sali szpitalnej i legł na bi~ll"D1 
kole i pomknął ul. Nowomiejską, aż do wskazując oczami na stojących opodal Ej Antek, Antek, coś mi tak teraz i czole Józka Rutczaka. 
Drewnowskiej... Antosia i Jankę. dobrze i źle, i smutno, i wesolo... Lekarz ujął chorego za puls ... Wbj',:>t 

Szpital ~-gO Józefa ... Konie stanęły Lekarz nie dat jej żadnej odpowie- Bierz Jank<;. brachu, bo to dobra kie oczy wpatrzyły się weń nk::;~)ol'0i-
\V miejscu, ściągnięte wprawną ręką ku dzi, zbliżył się natomiast do gości i dziewczyna i potrafi dać ci szczęście ... nie, wyczekująco... Cisza - UF'.!)" zl'­
czera ... Z powozu wyskoczył lekko na rzekł, skłoniwszy lekko gtową Ila pawi· Zl1am ją dobrze i wieni co warta ... Ma \va, okropna ... 
chodnik Antoś Kryspin i pomógł wy- tanie. I dziewczyna pewno żal do mnie, bo i sIu N 
. ść J I P , d R t k Al b J l b - ie ... żyje ... i;lą ance... . - anshva o pana ,u cza a, :1rU-\ :3znie... e 'Ny'UCZ, an w, wy acz ... I 

-, _ wda? Patrz co już ze lUnie zostało ... Ot, skó- I (KoniecJ 
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SENSACYJNA PREMJERA!!! . SEł'!5ACY JNA PREMJERA II! 

Obraz, który oszołomił cały świat i zyskał sławę najwspanialszego filmu obecnego sezonu! 

L 

K TV II. II 
lliII • 

STRZEZC~fS: SIĘ PAPIEROSOWElIID 

Straszna tragedja gwiazdy kabaretowej, kt6ra zosłała szpie­
giem i sprzedawała swą miłośt za tajemnice wojskowe! 
Autentyczne zdjęcia p61 bitew z wojny europejskiej! .• 

W roli gwiazdy kabaretowej i szpiega -
słynna z urody i talentu 

Rolę jej kochanka kreuje naj znakomitszy 
aktor rosyjski o 

Początek o godz. 4.30. Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA~ 

DZiś 

wielka 
premjera!! 

"z 
Wspaniały podwójny 15- aktowy program! 

I. 

(O g-E'" MINUT 5) 
Tryskająca humorem komedja w 8-iu aktach. 

W rolach gł6wnych: L E A T 
Perła ekranu 

DZ 
wiell,\a 

premjera!! 

, 

.JOV • 
i amery­
kański Maks ind r;-

IC 
ay n· G iffBI 

Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku i na Long IsJand. - Początek - w salonie; qui pro quo- w teatrze; pogodzenie się -
w kabarecie; koniec - jal\ zwykle - w sypialni. 

TREŚĆ: Kontredans małżeński na nutę "Czy pani jest ta sama" odtańczony o 9·ej minut 5, pOdczas urlopu źoneczkl z powodu 
"bez koszulki". 

II. 

Wspaniały dramat życiowy w 7 .. miu aktach 

W roli głównej słynna .AR~~ETTłE 
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MJtB RBFLEKSJE. okserskie. SZBściodnioWB (!) zilwody 
Polska gościnność i wzorowa 

organizacja sportowa należycie 
ocenione. 

Siatkówka, jako pods1awowy trening bokserski. 
Przebogaty w pierwszorzędne zda- gdy chodzi o zastosowanie boksu w :ty 

tzenia sportowe tydzień ubiegły, pozo- ciu codziennem, przez każdego obywa­
stawił po sobie nadźwyczaj mile wspo- tela we własnej obronie, w walce z u­

Zawodnicy łódzcy na ringu stołecznym.­
Wiktor Junosza Dąbrowski i francuz Comper. 
Rewanż Konarzewski - Szulc w stolicy?­
Sensacyjne spotkanie Konarzewskiego z Ju· 

noszą Dąbrowskim w kwietniu. 
(Rozmowa spólpracownlka "Expressu" z p. ",,10/" 

dem Woyno (Warszawa). 
mnienia i nadzieje, pozwalające nam zbrojonym opryszkiem lub bandytą i t. W mieście naszem bawił w bieżącym również drogocenny puł:ntr pn:ezemnif 
upajać się przyszłością. I mamy do tego p., wprawna i znająca nieco anatomję tygodniu b. wiceprezes Polskiego Zwią- ofiarowany. 
zupełne prawo, gdyż tej miłej sprawie- pięść okaże się pożyteczną i zbawienną zku Bokserskiego p. Witold Woyno z Szukam dla Junoszy Dąbrowskiegtl 
d!iwości nic wymierzamy sobie, lecz w decydującym momencie. Warszawy. i Compera przeciwników. 
przyznają nam ją inni - goście zamiej- W rozmowie z współpracownikiem Pragnąłbym doprowadzić do skutku 
scowi i zagraniczni, którzy, gdyby na- Goście zagran ~czni na siał- naszego pisma p. Woyno podzielił się rewant KonarzewskJ - Schultz na rm. 
sze zasługi obniżyć mogli, uczyniliby to kowce i piłce nożnej. sensacyjną wiadomością, która, gdyby gil stołecznym. 
niezawodnie jeszcze z większą przy- nie pochodziła z ust tak wybitnej w pol- W katdym bądt razie proJektuJemy 
jernnością. - Ale o tern na innem miej- Całą niedzielę, dnia 21 b. m. gdań- skim świecie sportowym osobistości, sensacyjne spotkania. 
scu. szczanie i g6rnoślązacy spędzili w Ło- poczytana byłaby za najzwyklejszy WIktor Junosza Dąbrowski (Paryt) 

Organizacyjnie· przodujemy całej dzi. Skorzystali z tego gospodarze za- bIuf. _ Tomasz KonarzewskJ (Lódź) 
sportowej Polsce. praszając ich na urządzane o godzinie Wiadomość brzmi - raz jeszcze pod Junosza znajduje się obecnle w zna-

Sportowo jesteśmy już albo zbliża- li-ej w sali gimn. niemieckiego rozgryw kreślić musimy - sensacyjnie. komitej formie, odniósł w lutym dwa 
my się do szczytu. ki towarzyskie w pitce siatkowej oraz VV terminie od 20 - 25 kwietnia od- świetne zwycięstwa, 11 lutego w pierw 

Na innem miejscu notujemy to, co go na popol.udniowy mecz ŁKS - Tury- będą się w stolicy sześciodniowe (!) za szym starciu przez Knock-out pokonał 
~cie o t,laS powiedzieli. Tu zaś spełniając ści na boisku WKS wody bokserskie, zorganizowane przez belgijczyka Vandem'a. a w tydziefl p6 
ten miły obowiązek dodajemy sporą warszawski okręgowy związek bokser~ tnlej zawodowego pięściarza francus--
garść naszych własnych spostrzeżeń, Siatkówka, Tako podstawo- ski, z udziałem tylko najmakomłtszYch kiego. 
których lJasi goście z różnych przyczyn wv trening bokserski. pięściarzy, polskich. Obok zawodników O przygotowaniach do tej glgantya 
powiedzieć nie chcieli lub nie mogli. polskich startować będą: specjalnie nej imprezy i wpływaniU zgłoszeń, bę-

J tak, dumni zawsze goście z Zacho- Gra w siatk6wkę, nieznaną w Niem sprowadzony z Paryża, zawodowY pie-- dę stale pismo Sz. Panalnformowal -
au, jakby nie było przewyższający nas czech ani też w Gdańsku goście byli za ściarz polsld kończy sympatyczny nasz rozmówca. 
pod każdym względem, pod wpływem chwyceni potwierdzając wyrażane Wiktor Jonosza Dąbrowskł !_!!!!!!.!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' 
przeżytych w naszym grodzie wrażeń, przez nas na tern miejscu pochlebne nad (znany publicysta) J płerwszorzedna 
nIeoficjalnie zdradzili się że ci liczni ich wyraz o niej zdanie. Siatkówka podoba "pięść" francuska Comper. Union Hakoab. współzawodnicy, którzy żałowali bar- ta im się nie tylko, jako s.port rozryw- P. Woyno bawił w Łodzi, w celu za-
dzo, Z· c nl'e mo""a. do Polski wy . .lcchać, kow, y, . al. e.. przedewszystkiem. nadzwy- tód ki h . b W nadchodzącą sobotę na boiskU na 

b G b proszenia zawodników t z·c., l ę- placu Hallera (\V.K.S.) odbędzie się to-
gdy się do\viedzą o wszystkiem, a prze czaj poźyte~zny. r~ ~a OW1em wy~ dąc obecnym na międzynarodowych warzyski mecz piłkarski pomiędzy 7.h 

dewszystkiem o nieznanej u nich gościn gaj od. w~po!,za:odm~o:v nad~wYCZ~l: zawodach, skorzystał ze sposobności i społami "Unionu" i "tlakoahu". 
llości, to będą plakać gorzkiemi łzami. ue OrtlenbatCllk' y.stroSC1! t

przy °dmn~słlc~ zaprosił również pełną drużynę "Dan- Spotkani'e zapowiada się bardzo in-
I słusznie. :m1Y~ u, . ys aWIC~negO s artu o pl a ziger Sportvereinu". teresująco. 

Już to bowiem S. S. Union pod wzglę l taklegoz uderzema. . . Klasą gdańską byt p. Woyno zachwy- , ________ 1II'IlIIII 

dem organizacji imprez sportowych i To też kierownik sekch gdańskIeJ, u. eony i wyraził się o nich, że to .,rze-
łościnności nikt w Polsce nie wyprze- Iiaimans, wyraził się, że siatkówka jest b k " I 
GZi. A ponieważ boks jest w Polsce nie tylko sporte~ pięknym i zd;owym mie~l~i~:ier~;:~.przez naszego wS?6ł II WJ·Dtn~J·Uym ,,(xnr~nie' 
sportem bardzo młodym, za granicami a!e dla mfodziezy. pragnącej po~więcić pracownika pytame, którzy zawodmcy II p 
naszego państwa zupelnie przez nas nie SIę boksowi, będZIe gra w siatkówkę polscy zostaną zaproszeni, otrzymaliś- ogłoszona zostanłe 
nakazywanym i nie propagowanym, S. nieocenionym treningiem prz.ygotowaw I 
czerua tego pierwszego "naJ'azdu" z Za- sie rozstrzygają te same wa ory, co l W 

'\ 
I 
I 

r d b l my odpowiedź: • 15 t S. Union w zrozumieniu dOniosłego zna czym. Bowiem o powo zenlu w o \- ~ l e r w ~ l a I ~ fi 
l . - Przedewszystkiem Tomasz Kona I 

( rzewski, Jan Ocrbich, Erwłn Stibbe i 
chodu, tę pierwszą na większą skalę im siatkówce. I I 
prezę bokserską oprawit w odpowied- P. Iiaimans prosił nas o dostarcze- Tadeusz Kwiatkowski. I ZdObyWCÓW nremji 
nie ramy. nie mu reguł gr~ 'v siatkówkę, którą Spotkania odbywać się będą syste- I jI I 

vV szatniach i na ringu podczas za- pragnie w gdańskich szkotach i innych mem mistrzowskim i w poszczególnej = piątego konkursu. 5. 
wodów, zarówno ze strony organizato- instytucjach wprowadzić, wadze z każdym musi walczyć. ~ e 
rów, arbitrów, jako i publiczności, gO-I . . fr. Romanek. Między licznemi nagrodami iiguruje 1Ili'm~ ~~ iiamBom1:~liPZIlIfai:i~~IUt' 
Scie doznali prawdziwej bezstronności I q-;:'i;:;~e",··i'g;W'!.*~1.;ml"..,{M.x;;;ltilia;n,t'iAiW* MWtVGi'!!łłłM''i'Wm..,M$Wi ...... D ...... )Ui~emv~ł!U;~~~ 
sportowej i opieki, zaś po zakończeniu;· 
zawodów, przysłowiowej polskiej go­
ścinności. A tam, przy bieSiadnym stole 
rozwiązały się im języki. 

Boks, jał{o ku!! obrony \ 
rnęskieL 

\V potocznej rozmowie, podnoszone \' 
przez r:ieprzyzwyczajonycll do twardej 
męskiej walki wręcz, łodzian przeciw I 
Doksowi zarzuty, niedelikatności, pra-! 
wie barbarzyństwa goście z miejsca zbi l 
jali. nazywając tę gałęź sportu "kultem l 
')brony męskej" na całym kulturalnym I 
~wiecic speCjalnie uprzywilejowanym. l 

To też naszej młodzieży, naszej pt:-; 

hUczIlOści. w,'jaśnien!c tego Ptlllktu Wi.! 
dzenia winno się stać llaSl.\"TIl l'ierw-i 
"Szym obowiązkiem. Pomijamy tu bo- j 
rdem czynnik spótzawodnictwa, który i 
do tej szlachetnej, męskiej roz.prawy I 
wprowad~a pewną dozę przesadzonej 'I 

~aciętości, niezbędnej i Ilieunibion.::,i 
zresztą \ve wszystkich gałęziach sportu 1 
jeżeli chodzi o rezutlaty i rekordy. Ale 
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Wyrafinowane samobójstwo 
kra wcowej,-

lakochanej do szaleństwa w swym pracodawcy .. 
\!\Jyp!ła łłutelkę esencU octowej, pO~J!ęm podpaUłiJ ",!e$z~ąnie, b~ 

"aleat~ 'mier4 \fi pł9,"łQni.-Ch, 

Wars:t3W8, ~5 mąrea.. t,tereli oaą5QJ płoQeQ tł@ 4e~pefatce u-
\Vczoraj w zakład~ie krawieeklm branie, poczem we~waną karet.ką. poga .. 

olarkego na ulicy Piwnej w Warsząwie tawla oo.wl()~rą. ją dł'l :szpitąla 'W itą.nie 
dokona1a ruezwyklego ~machu n;;t Sw()? ciężWtm. 
ie życie 3D-letnia krawcową Statlisława . W IIst.acł~ pozost<ł-wionych pr~e~ flle· 
.1l!szldewiczówna. która wiec~oreij1 naj- szczęśliwą znaie.~iono wY~Qaf1je. te PQ­
pierw wypiła dutą butelk, esencji oeto. pełniła OBa ten ~amaelt sa~6b6!,,~ ~ mi 
we!. następnie zaś, ściągnąwszy ~ lóika łoścl do 'Wtdel~fel. warsztatu. p, Ąle~­
Barke~o dwu podus~kj. pod.artsł i~ pl- Sł.i1d.r4 l'arke,tl. kt6ł"Y ~,kolwł~k *yl~ 
lała naftą I poopalUa. a ~ "'~a4Ja u, w s~perae,ji ~e swoją ~f.lqą, byJ ~Ul'l~!lle 
'm~eśle wśród płomle~ JllęqQty na :y.l)7znania Jus~hlę-wiczówł1Y .. 

Ody ubranie aa l}ies~ez.eś1iwe~ zaezę". Za~flaCzyę tn~@bał te tep ~~j ~ą.mąęb. 
10 płonąć, cierplenja zaro.'wpo od płDłl1i. 'e- są.łl1obójezy. jeat jąi trzeeim z r~du liN' 

u.! jak i od truc. iznv. wydą.rly ~ jej . Q3t rD~ I tym roku} weiąi ~M.ie sic ~ t~,() ~a~ 
pączUwe wolanią o POJl1{X;. 00 warszti.. ~t) ł't.)Wc:!(U.ł. . 
hJ ;-.biegt.! sąsiedzi i' ząpomoe.~ tl}okryęb · . 

ol, < ,+ ,A*!F' 

Oyr.ektor banku wnapadzie furji 
zamordował zdradzającą go żonę, iej 

kochanka · i jeszcze ześć osób. 
Nowy Jork, 35 mvca. $łfJWI). wyja,śnietlh! phlt gO ~Uk.OłUa WV 

Komornlk .. dBlraudanl 
u.lłował zbiec a Polski do Rosl •• 
Zo.tał Jednak prz»łapanr n. 

g,anicy. 
Wilno. 35 marca. 

\V tycb dniach ~ostal ptzylal'an, 
J'r~e~ władze be~p!.ec~eństwa jakiś' oSoh 
nik. usiłujacy pr~ek.roc~yć Ilraruco "" 
Rosji sowieckiej, 

Sł d · I· . Ze.tr~~manego odPTowadzollo do Wo} an Z rOWii pap Bil ~JY~a. Jak ,i~ oka~ato jest to ndejald 
"ł . ; S~jak. stale PTzebyv.:ający w Jewjq \ 

poprawI Się ~naczn~e. pełniący tam Qbowlązki JwmornU«J. wi. 
aZY1D. 25 mru'e~ t(lÓskte~o SĄdu OkfęgQWQgo. 

h;ę.z Parę 4tH krążyła w R~Ymif P"chodzenlq usta.liło. fi S~ajtłl~ kI> 
pogłtl~ka Ó pQwatnem niedomaganIu pĄ- r:tysta.j~e ~ pełnom(,)~f1Jctw. Jakle. tl'U 
pierza. który pn;erwat swe zwykłe ~a- przysłu~wały z ra~jI Jego urzę.du .. Jako 
lec!ą. i ruie o.dpraWial mszy świętej, ()2.ł... kOt)1flTttIka. prze;d. kilkunastu dnI~J po­
§iaj wiadomoścj ~ą znacznie lepsze. Do... śelą~~l zną.czmels~e. sumy pleQ.1ę4ue 
tkliwy n:!utpatY~m nogj je!5t c~ęśeII:lWt) ~ mlę,8c~veJ lUdł1o~Cl, • 
ulecz6n~·. . 5umy te jedn~k nigdy pae wpłynęlJ 

Ojciec święty powrócit do ~wyldych QO ka~y $ą.c1ij. ą ;Clstaty poprostij .ł4e,. 
ząjęć. fra~dowa~~. " 

. Wysolmś~ z<,1~fraudo\vanej sumy rue 
da $d(f je:i.~e~(i okrc;śIf.Ć: w kaidyni b~M 
fa,ic w'Yf1ięsi~ 6na jaJdeś łdl~a tysięcy 
złotYCh. Pr~ytilpaJ1ęgo Szajuk~ osadzo.,. 
tli) narą~ie w wi~zfelliq w \ViJp-if-~. ~. 
sze 4oehod~tm1etrwa. 

Premier węgierski 
Wygłosi rewelacvine prze~ 

mówienie o stosunkach 
Wce-ier z małą ententą· 

Bl.l4apcs~t, as m.łr~-
TaJamnicza porwania 

młodej panny w Wars~a. 
wie. N.ą. iutr~ęJ1l~Ym posię4~ęntu parlarn.ęp. 

tp. d~utQw~nY eo~k fml ~fd~~'~ int"r .. 
flelaeję \V ~flf4~7i6 $ytu~~jj nUed~Yftiro 'WąTszawa, ~~ m3.l'ca. 
ił9wej WQgier Dra~ ~tosruikó'w państwa Przed kUku dniami doniesiono ł Puc. 
d.o.~arej ententy Jak twiefd~ą. VI dobne kil. rż na pracują~ą w piwnicv !jad wy­
J/ęlt,rormowartYęb 1foła9~ ł'olltyezn. w woJ.YW'anięm klisz 19".lctnią pannę pi· 
&gt'O'o/~d~1 rm intan)elaelę pre~v4ent Fa sJiowska. \{rlll'Wflą fotogrt.tfa, łUlt:lądł '\J::;~ 
4y młfl~tfÓW. ltrab.ła, J3~tt~l~.~ ml wydQ ezorem ?:aPla.l:iko'\Var..Y "a.n.c1"Ytą. 11l~lł~ 
~t~ fewela~Vłl'le ł).p;~mOWlenle O lltOł111l wał h\ lij')f(')ę,la~le. z,akneb10WIlW~~Y ()o 
l(ach wegierskłch z Mat~ ~ijtęlltą., fierze usta $zmatą ł'-asyconą eblorofof' 

---- mem. or32 Z.W!ą~4'W:;ZY . jej ręce I nogi. 
PrzykrYW6ZY ją bleul'łil!iem oświadąył, 
że wieezonnn tlf'zyt'lędzł'e autem", by j" 
zabrll.6. KftRY ZA ~8RDD ID SBK­

SUAbltB Si0stra. n.pad"i~tej ~d~iwjofta je; 
dłuższą n;eobeCl'1o~cią. ?eszta <10 piwni· 

_oaqły w AnqlU" pod",viszone. cy i znalazła panne p. zem·dlcną. Za.ebo .. 

\Vczorajsze pisma miejscowe rOJPi", str~łę.mi. · tłuk W'Ystr~ałów Ju.larmf), 
'uią się szeroko () uieslvchanvcb zbrtłd wąl tOM ora~ $Vni f,Pffłt)fdCłW,nCłQ. 
li.iaeh dyrektora banku Stocktt>l'ła. kt6- Os~taly mąż w1dząe. li ~ umierpj" 
ry w l1apad~le furiI umordował osiem go obezwtadnie. wyclągltąl ~ kieszern 
osób. dru~ r.eWl6łwer ł pocZĄł str~elat do o.. 

Stockton dow!edziawszy s14. ii fe~o becnych. LQnf1Yu. ZS marca.. 
źonJl. której dotychczas ufal bezwz.~led WijąCY się w 5tT~S~li'WYe.h b6lach p. W zwi~~łm ze ~n?T1ą s.prawę. tfaylęy 

dzl J'Ir~yt)uszcz;ente. że byt to ~ach 
pl\f\dłą.fZV iYWVrtl towa.r~lP, 

nie. ~drad~a. ''0 z prz.yjacfelem Oałnsem Qain,s i syn p~ęli wolać o pomoc 4Q J'l.\orrl&&. bogatego degenerata. parlame~t 
upla110wal straszliwą zemstę. m!e$zkan!a 'Wd~t0 się ~l1ktJ tókatar6w al.ydelsk! przYlał ustawe. ~l1aeznlę 1'0-

\V nocy wtarJ?:ną. l do sypialni swej ł których rozbestwi. o. ny zbf(')dl1łar~ pflło.. W1łJl,\s~aJąe~ k. ary ~Il ~bro. dme sek$ua{n~. 
f,ołowicy i kiiku strzałami z rewolweru Żyt trupem tm miejscu, Dotychc.zasQwe m.tawy' pr~ewjdy .. 
DołożYł ją trupem na rnięjscu. I $PTowadztmV Ul ,",ej5ećl pr~$kI,,~ wa.ły w tej dg;iędzifJ.ie Jl~~Il"h~y w~· 

Po pierw&~.ei zbrQQnj udlJ} $ię de) $twa ~qz.l&l połjpvlnv l>Qd.l11t~UJ wal", m1iU' 1fary ...,.,; ~ lata, wi~~ienia. Obeon,!~ 
:mies~ka.nia jej kochank3-. Q.dy dft\l,l1 mu ~ z. fur;atęm ~4ot~f g9 9be~wta<1łl!Ć t f)<. kary t!~ majft, być ~ł\ae1!".łe pO<1\'lJ'YZ$z('}i1e. 
otworzył P. Gains lórlldzony mąt bc~ 51J.(lZ!Ć w · wJę~fen1lJ. ' . , ., , . 

Sprzedała męża za 2 butelki wódki .. 
Oryginalne tranzakcje w RosJi" sowieckiej .. 

Zboksowany syn oruzydenta 
czyli 

Źle być synem wielkiego ojca, 

-..,.....:.--

Dwaj " francllzl 
zamordował! ko egę:':"':" 

polaka. 
W Arnł$ dwaj f()'bQłftiey f"ałiCJUSC, 

DOff~ i MPt~ton, dOlmtcilj ~ję b~~tial~I\;e ... 
go mord.u na osabię pola!(a Jal1a. MąJer' 
sldeg0. Ppld6cjw~zy s!~ ~ nim po wyl· 
ŚC1ij ~ ~awlnrł]!. potami rmasattfl;Jwali 
Z~ w straszny ~po§ób j nl.!ciH 40 nel<i. 
gqZńe utollął. 

Sprawcow ohycll}ęj ~procil1i łlrt:s.~f.o. 
wapo. 
_fMMkśM+&H&W .. 1t~lMiłiłM 

STfNOGRAPJ, wYlI U!)jękSlajclf.! ~,~. 
UCZa wszy§t '. $~e PCl!iQ~! fi. 

kl(h Jj'tbW"'q !i~z. /lttkj 0d "'tetra 04· 
płatrię, ~*1~m flffh I\l!So:lWI "ł, &~fl}' pllj: 
paiIandy lrtS'ytt!1 WJ\V~. p.II'QIVP, gr.!-

8tlll1QgrsfiuI1y A"i ile! '1'10 w,e. l{oł(ł,y 
fDAtł'~~ Włl,,,ara W!toll'~, P~~njnki. 

W3r~Z~Wjl, l<roc"" D ' 3cują!tym na fil'l:. 
)#4 26 7,,~~ L~ol'l ('~"8'7li 1'1, j·n. 

z. . - l"słlł6~".' ~51 
';)f!!~dl1l", ąk1~p _ _ .. . 
tJ PD~ÓI j ~ sqłety O 'mó':łlMroJ t:! i-ą fl~ 
,,}' !l1łęu~alRe. W,.· l .dólet f:)"W'e ne .. 
doo,flśę \I dl Z!>l(""Gy ,p f1;e rl 31fl , C'irtt. 
t- OI1S~I]~yqow!?l(a 7 $ll!"lta -1 13ałntv 

-'"'--- l~:?JIi 


